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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
• Moskwy ,  14 P a ź d z i e r n i k a .

M o W A •
* • " * • * * * * » «  p r z e z  j t v  A u g u s t y n a  A r c y ­
b i s k u p a ,  d n z a  l a  P u ź d z i e t  n i k a ,  p r z y  z a .  
ł  o t  a m u  K o s  c z o ł a  C h r y s t u s a  Z b a w i c i e l a  

w Al  o s  k  w i e  %
Gdzie Jesteśmy? Co widziemy? Co przed- 

siębierzemy czynić? -  Gdzie Jesteśmy? -  
a nneyscu tern, gdzie w lato tysiączne ośm- 

etne dwunaste ta odwieczna stolica z prze­
strachem uyrżała ognisko rozniecone ręką 
nieprzyiaciela na l e y  zburzenie Uyrzał- _  
i schyliwszy ubioloną laty głow ę, wznosi
ła  modły do Wszechmocnego a b y  si? stała
onarą od kopienia oyczyzny swoiey.   Co
widziemy? W idziemy łęź samą stolicę zmar­
twychwstałą z popiołow i gruzów: obleczo­
ną w nowe wdzięki i piękności, wznoszą­
cą znowu pod obłoki sczyty swe złote, o- 
p y w aiącą w dost itki i bogactwa i raduiącą 
się z chwały Rossyi 1 pomyślności Europy
Całey. Co przedsiębierzemy czynić? -  Czy 
n»e Piramidy my ślemy budować, dla uwiecz­

nienia chwały rodaków, którzy przez nieza­
chwianą wierność ku Monarsze, przez nay- 
gorętszą miłość oyczyzny, i szlachetne tru­
dy na polach krwawey bitwy, zasłużyli aby­
śmy ich imiona wiecznie błogosławili? Ach  
me. Coz iest człowiek nie w Bogu i bez Bo­
ga. Bóg, Władca mądrości, Bóg, wypełnia-
Pan d ł ! ySły !W° ie daie rOZUm i mąJrość, 
zfvaM > VP°ięgl ° paSZe niernocnych silą, a
b S e . y t . ; ' 1̂ 0 ' -  “  W*  * * * & ■

W obliczu Nieba i ziemi wyznaiąc nie w y­
mowne łaski i dobrodzieystwa, które Pan 
świata Naywyźszy raczył wylać na nas 
przypisuiąc iedynie potędze iego całą sła ł 
wę 1 chwałę przeszłych zwycięstw, Nakła­
damy koscioł, poświęcamy go Wszechmn 
cne,,;;, Bogu i zb0w ic,i]„w i SLSSSSZ

",sowi - »»«■« nas emi oczyma cos uczynił w dni nasze-
w sta i!^  ’HJIeczeni nnsz;ym pokonaliśmy po-' 
m oaii ' na nas, ani siła ramienia naszego
lUmaśri S ° Cal,d, Sa'n nas zbawił od napaści, 1 zawstydziłeś tych którzy na- uie-
leeo bł4' Ch; Vahliy B°ga dzitń a Imię 0 błogosławmy na wieki. Starożytna Sio-
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lico! ty  sczegó ln ie  nosisz  n a  sobie p ię tno  c u ­
d ó w  w s z e c h m o c n e y  ręk i;  w  g ru zach  tw o ich  
p o tę g a  n isczyc ie la  p o g rzeb io n ą  zo s ta ła ;  p ł o ­
m ie n ie  co  cię  z a m ie n i ły  b y ł y  w  g a rs tk ę  po­
p i o łu ,  z n is c z y ty  m oc  n iep rzy iac ie la ,  a z a ­
p a l i ł y  se r ,  a R ossy ian  i inn y ch  n a ro d ó w  do  
p o w ró c e n ia  spokovnosc i  u tra p io n y m  ś w ia ta  
m ie s z k a ń c o m .  W e z w i  im ien ia  P a ń sk ie g o  i 
s to iąc  u podnoźka  tey  sw ię te y  góry  ie g o ,  k ł a -  
n ia y  m u  się w  d u c h u  i p r a w d z ie .  — Mężni 
ry c e rz e !  w  p o ty c z k a c h  k tó ry c h  dokona liśc ie  
z c h w a ł ą ,  w id z ie l iśc ie  a  p rz y n a y m n ie y ,  c z u ­
l iśc ie  rę k ę  n ie w id o m ą  O p a t r z n o ś c i ,  k tó ra  
w a s  p r o w a d z i ł a  i k i e r o w a ła  b ro n ią  w a sz ą ;  
O d d a y c ie ź  c h w a łę  Bogu i w y k rz y k n iy c ie .  nie 
m y , n ie  m y  d o k o n a l iśm y  tego; P a n  s i ły ,  O b ­
r o ń c a  nasz ,  Bóg Iz ra e la  w ła d n ą c y  w s z e lk ą  
p o tę g ą  i b ro n ią ,  on  d o k o n a ł  ty c h  w ie lk ic h  
c u d ó w .— Boże Z baw ic ie lu  nasz! N ie c h  oczy 
tw o ie  dz ień  i noc  o b ró co n e  b ę d ą  w to m ie y -  
sce ,  g d z ie  P o m a z a n ie c  tw ó y  z a k ła d a  Koscioł 
n a  c h w a ł ę  tw o ią  i n a  pam ią tk ę  n ie w y m o ­
w n y c h  d o b ro d z ie y s tw  k tó rem iś  nas  o b d a ­
r z y ł .  P rz y y m  od  n iego  tę o f ia rę  w d z ię c z n o ­
ści k tó rą  w  c z y s te y  w ie rz e  w  g o rą c e y  m i­
ło ś c i  i w  g ’ęb o k ie y  p o k o rze  p rzy n o s i  T o b ie ;  
P r z y y m ,  p o b ło g o s ł a w  i d o k o n a y ,  co  on 
św ię c ie  p o czy n a ;  a D o b ro d z ie y s tw a  tw o ie  
■wyley n a  leg o  i n a  c a ł ą  le g o  N .  ro d z in ę .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e ,

J t o z k a z  D z i e n n y  do n o y s k a  P o l s k i e g o

w  K w a te rz e  G łó w n e y  w  W a r s z a w ie  dn ia  
W rz e ś n ia  20
P aźd z ie rn ik a  * 1  ̂ '

Z a N a y w y ź s z y m  R o z k a z e m ,

P o s t ę p u i e  na. w y ż s z y  s t o p i e ń .  
w  K o rp u s ie  A r ty l le ry i  i In ź en ie ró w . Z Bat- 

t e ry i  p o z y c y y n e y  k o n n e y  G w a rd y i ,  Podoffi- 
c e r  Iózef  T u r l in ,  na  P o d p o ru c z n ik a  z w o y -  
sk a ,  z  p rz e z n a cz e n ie m  d o  D y re k c y i  A r ty l ­
le ry i .

U m i e s  t c z o n y  z o s t a i e .
2 a  o k a z a n e j  g o r l i w o ś ć  w s ł u ż b i e .  

w  Ieźdz ie  w  P u łk u  1 U ła n ó w :  p rz y k o m -  
m e n d e io w a n y  d o  tegoż  p u łk u ,  P o d p o ru c z  
p ik  C zarnek .

O t T z y m u i ą  ż ą d a n e  D y m i s s y e .
D l a  s ł a b o ś c i  z d r o w i a .  

w  G w a r d y i  z p u ł k u  S trze lcó w  k o n n y c h  , 
P o ru c z n ik  I ó t e f  Zaleski,  w  s to p n iu  K ap itana , 
* p o z w o le n ie m  no szen ia  m u n d u ru .

w  P iech o c ie  z p u ł k u  7 l in io w e g o ,  P o ru c z ­
n ik  Ig n a c y  P o d c z a s k i ,  w  stopn iu  K ap itana .

O t r z y m u i ą  Ur l opy .
w  G w a rd y i  z p u łk u  G re n a d y e ró w ,  P o d p o ­

ru czn ik  C h o to m sk i ,  n a  m ies ięcy  2, w  G al- 
l ic y ę  A u s try a c k ą .

w P ie c h o c ie  z p u ł k u  Ą l in io w eg o ,  P o ru ­
c zn ik  N ic h e  , n a  M iesięcy a,  w  W ie lk ie  
X ięz tw o  P o zn ań sk ie .

w Ieźdz ie  G e n e r a ł  I a z d y  D ą b r o w s k i , 
o rz e d łu ź e n ie  U r lo p u  na ty godn i 6 , w  w ie l ­
k ie  X ię z tw o  P oznańsk ie .— Z p u łk u  1 S trze l­
c ó w  k o n n y c h .  Kapitan K o z ło w s k i ,  n a  m ie ­
s ięcy  2, do  B ia łeg o s to k u  i S ta rych  P ru s s .— 
Z p u ł k u  1 U ł a n ó w ,  K apitan  K o źu ch o w sk i ,  
n a  dn i  a5 . — z P u łk u  a, U ła n ó w ,  Kapitan  
Iaskó lsk i ,  n a  d n i  i 5 . —  z P u łk u  3 U ła n ó w ,  
k ap i tan  D o w g ia ł ło ,  na m ie s ię c y  2, w  G u ­
b e rn ie  W i le ń s k ą  i M i ń s k ą .

N a c z e l n y  W ó d z

(po d p isan o )  K O N S T A N T Y ,  
iv. x .  n.

Zgodno z O ry g in a łe m  
G e n e ra ł ,  S ze f  S z tab u  G ło w n e g o  T o h ń s k i .

O s t a n i e  G r e n l a n d y i  p r z e s z ł y m  i o 6 * e -  
n y m .

N ie d a w n o  p o m ie sc z o n a  b y ł a  w z m ia n k a  
w  p ism ach  p u b l i c z n y c h ,  ied en  o k rę t  
G l u k s  z t a d s k i  o d k r y ł  b rzeg i  w s c h o d n ie  
G re n la n d y i  i z n a la z ł  ie z u p e łn i e  w o ln e m i  
od  lo d ó w . T o  o d k ry c ie ,  o k tó rem  o t r z y m a ­
m y  z a p e w n a  w k ró tc e  o b sz e rn ie y sz e  d o n ie ­
s ien ia ,  i p o w ię k sz o n a  l ic zb a  s ta tk ó w  w y s y ­
ła n y c h  co ro c z n ie  d o  G re n la n d y i  d la  ł o ­
w ie n ia  w ie lo ry b ó w ,  d e l f in ó w  i in n y c h  r y b  
m o rs k ic h ,  u c z y n ią  iak  ro z u m ie m y  b a rd z ie y  
in te re s  s o w a n e m i n a s tę p u ią c e  w iad o m o śc i  
o te ra z n ie y szy m  s tan ie  tey  w y sp y .  W ia d o ­
m ośc i  te  w y ię te  s ą  z u r z ę d o w y c h  d o n ie ­
s ień  o t rz y m a n y c h  w  ro k u  p rz e s z ły m z a  po­
ś r e d n ic tw e m  K ollegii m issy o n a rz y  w  K o­
p e n h a d z e ,  z naszey  zaś s t ro n y  d o łą c z o n e  
s ą  n iek tó re  h is to ry czn e  i s ta ty s ty c z n e  ie scze  
p o p rz e d n ic z e  ob iaśn ien ia .

G r e n l a n d y i  a o d k r y tą  z o s ta ła  p rzez  N o r-  
w e g e z y k a  ie d n e g o  w i o  w ie k u .  Zaraz po  tern 
Król N o rw e g sk i  Ol  u f  G r i g  g e z  en  p o d b i ł  tę 
w y s p ę  i w y s ł a ł  tom  Xięźy d la  zasczep ien ia  
re lig ii  C h rzesc iiańsk iey .  W te n c z a s  to  z a ł o ­
żono w  G re n la n d y i  w ie le  k o ś c io łó w  i k la s z ­
torów  i m ia n o w a n o  ud z ie ln eg o  b isk u p a .  
T a  o sad a  N o rw e g i i  d o s y ć  d łu g o  b y ł a  w k w i -
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n ącym  stanie; lecz m orow e  p o w ie trze ,  gras-  
suiące, w  Europie p o łn o cn ey  w  w ieku 14, 
i znaiome w  historyi pod imieniem c z n r n e r  
ś m i e r c i ,  p rzerw a ło  w sze lk ie  zniesienie  się 
z Grenlandyią. A chociaż  E r y k  Y V u l k c n -  
d o r f f  prop on ow ał rządow i w  w iek u  17 
w y s ła ć  n o w ą  w y p ra w ę  na odkrycie  zn ow u  
tey  w y s p y ,  prciekt ten iednakźe n iezosta ł  
przyięty . Król KrzyszlofF II n iety lko  p o z w a ­
l a ł  każdemu z poddanych sw oich  przedsię­
w z ięc ia  odkrycia Grenlandyi, l e c z  i sam  
w y s y ł a ł  statki w  tym ce lu . W szyst ie  
at di te przedsięw zięcia  n iep rzyn ios ły  ża­
dnego skutku.’ N akoniec  Marcin F o r  b i t  er  
w y s ła n y  w  roku i 5yd i 1S78 przez Królowę  
Angielską Elżbietę w  celu  odkrycia  p ó łn o ­
cno zacliodniey drogi do C h i n ,  nadał im ie  
sw o ie  ( F o r b i t e r )  zatoce, drugi zaś żeglarz  
A ngielsk i De on  D a v i s  podróźuiący w  i 585 
i następnych latach, o d k r y ł  zatokę do dziś  
dnia znaiomą pod iego  im ien iem . Za pano- 
w a n  a Królom Krzysztofa IV i Fryderyka III, 
iuż były  przedsiębrane kilkakrotne podró­
że  do  Grenlandyi. A dm ira ł H o d s k e - L i n d e -  
n o r  w  roku 1606. w y lą d o w a ł  b y ł  na brzeg 
przy zatoce D a m i s ; lecz  bapitan K a r s c e n  
R i c h a r d s o n  p r z y b y w sz y  tam w  porze póź- 
nieyssey roku, n iem o g ł  przybić  do brzegu  
z przyczyny lo d ó w .  P rzed sięw z ięc ie  D ź e n s a  
M u n k a  w  roku 1S19 ch cącego  odkryć dro­
gę północno zachodnią k o ło  Grenlandyi i 
A m eryki do Indyi zachodnich, także nieinia-  
ł o  pom yślnego skutku. Od czasów  F r y d e ­
r y k a  U J .  to iest od epoki k ied y  znaiomy  
E g a  d e  znow u b y ł  z w r ó c i ł  uw agę  na tę 
w y s p ę ,  żegluga do tey ziem i zu p e łn ie  z o ­
sta ła  zaniechaną.

Los tey N o rw eg sk iey  osady przez d ług i  
czas b y ł  n iew ia d o m y m . N akoniec  w  cza ­
sach iu żp óźn ieyszych  Professor, M a l l o t  przy  
w ió z ł  z R zym u list  Papieża M ikołaia V. do 
b isk u p ów  Islandskich , zawieraiący niektóre  
obiasnienia w  tym przedm iocie . W" l iśc ie  
tym p ow iedziano, źe  w  roku 14iti napadła

pism ach, w y c h w a la n e  są przyjem ności Gren­
landyi w sch o d n iey ,  iey  sposob ch o w a n ia  
b y d ła ,  po low anie  i ł o w ie n ie  ryb. Ta w ł a ­
śnie  b ło g o s ła w io n a  część tey  ̂ w y s p y  b y ła  
sczególn ie  przedmiotem żeglarzy p ły n ą c y c h  
ku brzegom  w schodnim  w  różnych czasach;  
Lecz w szystk ie  ich us i łow ania  b y ły  darem ­
ne; brzeg ten a lbow iem  z przyczyny lod ów  
z d a w a ł  się b yd z  niedostępnym . A tak na-  
dzieia odkrycia k iedy kol w iek  tey  p iękney i 
obfitey krainy, zam ieszkaney n iegdyś przez  
N o rw eg czy k ó w  zn ik ła  zu p e łn ie .  Ostatnie  
próby zrobione b y ły  w  1786 i 1787 latach  
przez d w ó ch  o f icerów , którzy w  tym przed­
m iocie  w yjecha li  byli z / s l a n d y i .  Rząd  
Duński dopom agaiąc temu przedsięw zięc iu  
za liczy t  12,000 talarów, lecz  i tu nieotrzy-  
mano źądaney pom yślnośc i.  W szystk ie  te 
zdarzenia z r o d z i ły  mniemania, -źe żeglarze  
nie tam gdzie  należy szukali Grenlandyi. T o ­
w a rzystw o  Ekonom iczne Kopenhagskie w z i ę ­
ł o  to pytanie  za zagadnienie do rozwiąza­
nia publicznie . Autor od p o w ied z i  na tako­
w e  zagadnienie starał się  dow ieść ,  źe m nie­
mana stracona część  Grenlandyi w sch o d n iey  
ni czem  innem n ie b y ła ,  iak częśc ią  zach o­
dniego brzegu, nazyw aiącego  się teraz I u l i a -  
n e s - G a b .  T o  zdanie opiera na badaniach  
historyczn ych , oraz dodaie, źe  brzegi w s c h o ­
dnie, które teraz są nieprzystępne z przyczy­
ny lo d ó w , m usia ły  bydz takiemi 1 przedtym .

Grenlandyia teraz znaiom a, rosciąga się od  
przylądków F a r v e l  i S t a l e r  h o n k  le żą cy ch  
pod stopniem szerokości północno w s c h o ­
dniey, ku szp ieb ergow i, do 80 stopnia ku pół-  
nocozachodow i od A m eryki. Ta część  on ey ,  
która dotąd odw ied zan ą  b y ła  przez Europey-  
czyk ów , znayduie się in iidzv  5q  i 72I stopnia­
mi, to iest od  przylądku F a r v e l  do  kolonii  
U g e m n v i g h .  Czy Grenlandyia składa w ie lk i  
p ó łw ysep  łą czą cy  się z Ameryką północną,  
czy w e d łu g  zdania w ie lu  z iem iopLarzy iesś  
zupełnie  osobną w y s p ą  oddzie loną od A m e­
ryki w ą z k ą  ciaśniną? do tych czas iest ies-

Nad zatoka D i s k ona Grenlandyią iakaś flota n ieprzy iacie lska , c ze  n ierozw iązanem . Nad zatoką —  
ze  zuayuuiąoe się na niey w o y sk a  ogniem  pod 68 stopniem szerokości pó lnocney  , od  
1 m ieczem  z m sc z y ły  w szystk ę '  osadę,° kia- 5o  listopada do 12. Stycznia s ło ń c e  sie nie  
sztory 1 kośc io ły  zDurzone z o s ta ły ,  a m ie ­
szkańcy p -c i  oboiey w zięc i  w  n iew o lę .  R/.e cz  
iest  podobna do w ia r y ,  źe ta flota n ieprzy­
jacielska b y ła  od brzegów Szkocy i, Irlandyi  
i innych w y s p  p r z y le g ły c h ,  będących  tea­
trem o w o -zesn ey  w oyn y .

W daw ney X iędze pod ty tu łem : zw ie r c ia ­
d ło  w oienue , i w  innych w sp ó łczesn y ch  iey

5o listopada do 12. Stycznia s ło ń c e  się nie  
j o !;azuie i przez dw a m iesiące  noc iest cią­
g ła ;  horyzont o ś w ie c a  -ię sam ym  X ięźy -  
cem  gw iazdam i i iasną zor -ą  p ó łn ocn ą .  
Lecz za to la tem  także przez pew n y  prze-  
ciąg  czasu zu p e łn ie  n iezachodzi s ł c ó  :e i 
nocy  n iem a . W tych  stronach Grenl ndyi  
ktire  hardzi-y są  ku po u d m o w i ,  S-refa  
p ow szech n ie  ie s t  zd row a , n iebo bardzo p o -
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ow szem  coraz się robi grubszą. Iedna t’ylko

« ę  G renlandyią  n i ż s z ą ,  
oraz p rzy leg łe  w ysepki n ie są p nk rvte 
śniegiem, i  są  ledynem  mieyscem sposob 
nem  do m ieszkania . Brzegi G ren landyf prze. 
cinaią się w ielu  zatokami m o rsk iem f m a ia 
cem i wiele m ały ch  w y sep ek .  W y n T l ł e  
góry wieczny n okry te lodem o t a c z a ł  ca ła  
tę ziemię, M nostwo z'rodeł i rzek dostar
O m a°^ V e  iWb°'Iy- s! o d k i e y-  Ni! wyspie zaś 
O m a r t  o k a także iedney z przyległych, znav-
23̂ 3,“"* tay

M ieszkańcy Grenlandyi daią istotne w yo­
brażenie o p ierw o tney  prostocie i n ieznaLc 
innych przyjem ności wygód, poczytuią  siebie 
sczęshweini w  tenczas, k iedy  m a i ą ł w  ' 
W lelory biey t łustośc i  i zapas ry b y  m orsk iey  
Poligamiia czyli w ielożeństwo ies t u nich 
rzeczą zw yczayną .  B y ły  także p rz y k ła d y  
i e  się mężowie miemali na zony. Mieszkań­
cy  w łaśc iw i  w yspy , n iem aii  •ź-iri i, i u s taw  - niem aią żadnych praw
s k i e ^ r ’Tow 7 Zf  rz \ dz^ SI'ę p i w a m i  Duń­
skie ' y J °  handI™ e  Grenlańd-sKie i należące do mego osobv maia
° S£ bn* 1QstrukcyH  P° d dniem ' s ’ x w ie -
w  c a łe v  r r e n f U , UStanowi^ ą .  -  Zresztą 
x osad L e n a  ’ ™ ew y łąCzaiąc naw et

t  CIT13 żadnych l U r y z d v k c v i  S a d o -

k tN^ m a m n y ' t  u rz<idników iak  dwóch 
inspektorów  spraw  han d lo w y ch ,  któr zy  maią 
p ra w o  p rzy w o ły w an ia  do siebie oskarzo-
d e h  snokne m a -1-da§aCyi’ 1 karar,ia naruszy- cieli spokoynosci pow szechney . Wszystkie
zas w ażnieysze  p rzes tęps tw a spraw y kry- 

1 1-nne wkleIkie p rzec iw k o  rządowi

Missyia G renlandska osnow ana przez  sza- 
n o w n e g ° £ ^ ed e p rzy ię ła  iakiś paw ny  ksz ta łt  

ta .e  p ra w id ła  w roku dopiero t i 5 3 .  Kie-

d l ć  r 7 lZ "  Mr \ a "  '  ° y  pOCZ?li tam opow ia­dać re ligną  Ciirzescnańską. Do roku 1 7 a . w
odo  i b y ł  ieden rnissyonarz lecz od  tey epoki ograniczoną ich  liczbę do pięciu.

Ostatnie w iadom ości o trzym ane Przez kn 
lonią missyionarzy w K n n e n h J ^ I  f  • 
- 5  ty lko do brzegów z a c f i i l h  *Gr  “ S  
dyi. Zresztą można się dorozum iew ać że 
średnia częsc kra iu  niemoże bydz d o b r S  
zaluclmonp gdyż iak w spom nieliśm y ziemia

S '  LT?kr,upł ,o,lu> 4 » "
L ł  ? e z e l 1  l e s t  k i e d y  k  ’  ■tam siad cz fow ieka  to c h v h »  •
się za zw ierzem. Same tylko brzegt'” S
tak nazwana Grenlandyia m z W a Ł b f l

z nich n Ą y  pewoia i lo ld  osad! W i f e  
częsc m ieszkanrow  naw rócona iest na S  
rę Chi zesciiańską; Lecz i w« 7 vcr«it *
H  w  grube,,, Ę ' h v „ c U . ' S e . y 
p raw ie  p rz y k ła d a ią  się do poznania prJw a- 
lecz niedosyc lescze maią ośw iecenia do 
przyięcia ChrzsŁu świętego 

Ludność G renJaru ly i 'w  r ° k u , 789 w yno .

, *  d E o J S " Ś i ’i ™ -
m tb a rd z o  pow iększoną została , gdyż w szv su  
kiego p rzy b y to ,  tylko osob .

ROZMAITE WIADOMOŚCI.

D rukuią teraz w  Rzym ie w span ia ła  e d r -  
cy ią  d z ie ł  W irgilinsza in  f o l i o  Przedsiębier- 
ęzyną  tego lest Xiężna D e v o n s M , e . To  w y .  
danie będzie ozdobione doskonałem i rycinami 
w ystaw uiącem i rozm aite  m ieysca  i czyn­
ności op isane przez rym otw órce.

Powiadaią, iż w Cesarstwie Auśtryiackiem 
a m ianowicie w  now o  p rzy łączonych  pr™
r ł ą d z ó ł  nastl*Pi:ł  n iektóre odm iany w

M ówią w  Sztutgardzie, że po zakończe­
niu now ego u k ład u  przychodów, nad  którym 

;raz pracuią  bardzo cz.vnni^ i . ,
przy cnot io w, nad  którvrn 

eraz pracuią  bardzo czynn ie ,  m a ią  bvdz 
s w a ta n e  stany dla u r o c / s t e g o ’p o tw Ł r d a .  
m a i p rzyięcia  takow ego układu.

w  d r u k a r n i  w
w  P Ł T s  R z b n r /  c o

o i e n n e y  G ł ó w n e g o  s z t a b u  IEGO CESARSKIEY MSP*.


